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Praca w Instytucie Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych
Jak skończyłam studia, no to ojciec powiedział, że absolutnie na uniwersytecie nie
[mogę pracować]. No to poszłam do pracy w Instytucie Kształcenia Nauczycieli  i
Badań Oświatowych. To było dziwne miejsce. Była fantastyczna była szefowa. Pani
Danuta Nakoneczna, fizyczka. Ona była z Puław, ale pracowała też w Warszawie.
Szalenie kulturalna osoba, prześliczna, fajna. No, pod każdym względem znakomita.
No i tam w tym zakładzie była pani biolog, była pani chemiczka, była pani fizyczka, no
i byłam ja. I tamte panie zajmowały się badaniem profilu nauczyciela. Ja nie wiem, o
co tu chodzi, naprawdę, nie ma zielonego pojęcia. Nie wiem, na czym polega badanie
profilu nauczyciela. Ja nie miałam takiego pomysłu, żeby badać profil nauczyciela.
Zaczęłam pracować w czerwcu i wytrzymałam tam dokładnie  pół  roku.  Zresztą
początek  pracy  był  świetny,  bo  prowadziłam  zajęcia  dla  [nauczycieli].  Wtedy
wchodziła reforma Kuberskiego do szkół. Czyli zupełnie nowy program matematyki i
tak  dalej.  A  poza  tym  każdy  nauczyciel  musiał  się  dokształcać,  jakieś  kursy
podyplomowe –nie pamiętam już dokładnie, jak to było, ale raz na parę lat każdy
nauczyciel musiał przejść taki kurs dodatkowego kształcenia, co było znakomite i to
był świetny pomysł. Oczywiście były potrzebne na to pieniądze, ale to zmuszało
nauczycieli do tego, żeby się jednak uczyli. Natomiast ci, którzy nie mieli studiów,
musieli iść na studia, chyba że byli starsi. To dla tych starszych [nauczycieli], ja już
nie pamiętam [w jakim wieku] –czterdzieści pięć czy ileś –był zrobiony taki szybszy
kurs i właśnie między innymi ja tam miałam zajęcia. Wszyscy byli dwa razy starsi ode
mnie, bo ja miałam dwadzieścia jeden lat, jak skończyłam studia. Ale to były świetne
zajęcia, z wielką przyjemnością to wspominam. Tam byli ludzie [dużo] starsi ode
mnie, ale byli też tacy trochę młodsi. Tacy różni, co dla mnie był fenomenem. Tacy,
którzy to sobie załatwili, bo na przykład on był inspektorem i sobie załatwił, że nie
musi  iść  na  studia.  Po  prostu  jakieś  szaleństwo.  No,  miałam  z  tymi  z tymi
nauczycielami! Potem w lecie pojechaliśmy do Szczytna, zaczynał się kurs na studia
podyplomowe dla nauczycieli.  I  tu było inaczej,  bo to byli  nauczyciele naprawdę



najambitniejsi, najlepsi z całego województwa. Tacy, którzy się pierwsi zgłosili. Tam
wtedy była Renata Janicka, która w ostatnich latach pracowała w tej instytucji, która
przygotowuje  matury.  Jej  mąż Sławomir  Janicki,  który  później  był  prezydentem
miasta. Też tam prowadził jakieś zajęcia. On był po informatyce. No był profesor
Gebel, był mój ojciec. Byli tacy ludzie, którzy później wyjechali zresztą z Lublina.
Myśmy mieli  zajęcia  w Szczytnie  z  tymi  nauczycielami.  Trzeba się  było  dobrze
przygotowywać, ale było to świetne.  Jednym z moich studentów tam był  Ignacy
Czeżyk, który później był przez długie lata działaczem „Solidarności”i posłem. Zresztą
zdumiewająco się zachowywał. Potem był dyrektorem szkoły w Puławach. W każdym
razie to nie jest ten odłam „Solidarności” z którym ja się dzisiaj bym identyfikowała.
To  było  naprawdę  świetne  zajęcia,  bardzo  przyjemne.  A matematykiem  był
doskonałym.  To  niekoniecznie  idzie  w  parze  jakieś  takie  rozumienie  świata  z
doskonałą znajomością i pomysłowością w matematyce. Zupełnie nie. Tak naprawdę
to ta matematyka mi troszkę leżała, pewne rzeczy mi się podobały, ale –zero pasji.
Jednak żeby się zajmować czymkolwiek, to trzeba mieć pasję. No i tak to sobie szło.
Jakiś czas potem urodziłam córki. Zaczęłam chodzić na zajęcia na seminaria na KUL,
gdzie jest profesor Dywan Zdzisław. Wtedy on jeszcze nie był profesorem, tylko był
doktorem. Człowiek po filozofii, który matematyki nauczył się sam. Fenomenalnie
fenomenalny matematyk. Ja już wiele lat się z nim nie spotykałam, ale naprawdę był
świetny. I on mnie wysłał do takiego swojego znajomego profesora, który był akurat
wtedy w Kielcach, nazywał się Prucnal. Ja zaczęłam coś tam robić, ale to był rok ’0. I
jak się zaczęło to wszystko, jak się zaczęła „Solidarność” jak się zaczęły te wszystkie
historie, no to pomyślałam: „Jezus Maria, przecież fajne są te rzeczy, które ja tutaj
[robię].  To tak  jak  budowanie  z  klocków,  ale  przecież  życie  jest  gdzie  indziej.”I
zupełnie się przestałam zajmować matematyką.  
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